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Miejsce i czas wydarzeń Żyrzyn, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe majątek Siemiątkowskich w Żyrzynie, Żyrzyn przed wojną,
toporafia Żyrzyna

 
Wygląd i mieszkańcy przedwojennego Żyrzyna
Był kościół, była duża szkoła - taki duży budynek vis-a-vis kościoła, po drugiej stronie.
Tam chyba ten Dom Nauczyciela teraz stoi. Była poczta i był posterunek policji przed
wojną w Żyrzynie. Sklepów było kilka - była taka spółdzielnia, rolnicy się składali. Była
spółdzielnia i tam można było na zeszyt [kupić] i raz na miesiąc, czy ileś chodzili
regulować. Poza tym, dwóch księży było. Był ksiądz Rukasz i ksiądz Bielawski –on
był przed wojną. 
[Przed  wojną  budynki  były  w  większości]  drewniane.  Murowany  był  budynek  u
Mikosów,  blisko  kościoła  -  to  był  jeden murowany budynek.  A  potem był  wielki
budynek, gdzie mieszkał pan Gronert - to już później. To wójt wybudował z kolei -
duży  budynek  drewniany.  Nie  wiem  czym  kryty,  ale  chyba  już  nie  strzechą.
Większość to była kryta albo blachą, albo dachówką, ale przeważnie strzechą były
kryte. Drewniane budynki były nie jednoizbowe, ale już trochę większe, ale nie było
wody. Na jezdni były kamienie. Dopiero jak pani dziedziczka przyszła ta nowa, to
chodniki zaczęli ludzie robić, ale to nie były one utwardzone, tylko były po prostu
oddzielone od jezdni, po obydwu stronach. I wzdłuż tych chodników, były drzewka
nasadzone. Ona sprowadziła dużo kwiatów i drzew owocowych. Założyła wielki sad
we dworze. Nie wiem, czy wcześniej też był sad. Były dwa sady - jeden był koło
cmentarza, vis-a-vis cmentarza, była taka aleja lipowa pod lasem i tam był drugi sad.
To możliwe, że ten drugi, to był stary, a ten nowy ona założyła. Chmielarnia też była
we dworze.  Chmiel  był  sprzedawany,  spirytus też był  sprzedawany.  Do Lublina
jeździli ludzie ze spirytusem. Chyba z monopolem mieli kontrakty. Rządcą był pan
Fink, a gorzelnianym Dybczyński chyba, ale nie jestem pewna. Miał trójkę dzieci. Te
dziewczynki  -  jedna  na  pewno  była  Basia,  drugiej  nie  pamiętam.  Były  dwie
dziewczynki i mieszkałyśmy na stancji w jednym domu, także śmy się potem stykały
często.  Później  nie pamiętam, jak to dalej  było z tymi dziewczynami,  bo się nie
stykałam. Zetknęłam się kiedyś z córką pani kierowniczki, z panią Faściszewską.
Pani  Faściszewska  była  kierownikiem  szkoły  przed  panem  Dobrosielskim.  I



spotkałam się [z nią] w Nałęczowie kiedyś, bo ja mieszkałam w Nałęczowie jakieś
chyba  dwa,  czy  trzy  lata.  Tak  że  spotkałam  się  tu  z  panią,  to  była  Stasia
Faściszewska.
Obok [nas] mieszkał Grzegorczyk. To było tak, że mój dziadek pracował we dworze.
Jeszcze przed wojną pan dziedzic sprzedał mu kawałek pola. Z tym, że to było ratami
płacone - zbożem za pole. Dziadek rozpisał to swoim dzieciom - mój tato, brat taty i
dwie siostry. To może było z dziesięć hektarów tego pola i wszyscy wybudowali się
obok siebie. Cała rodzina mieszkała obok siebie. A potem to wszystko się rozjechało,
to siostra taty wyjechała do Pasikurowic koło Wrocławia. Jeden stryjek sprzedał w
Żyrzynie i przeniósł się do Lublina. Jeden był rządcą na Ponikwodzie. Długo był na
Ponikwodzie.  Jeden  był  w  fabryce  maszyn  rolniczych,  ale  to  już  jak  wrócił  ze
wschodu, dwóch chyba pracowało. Chyba Olek i Władek pracowali w fabryce maszyn
rolniczych w Lublinie.
Podziwiam swoją babcię.  Mąż był  tylko fornalem, ona nie pracowała.  I  czterech
synów i każdy miał zawód. Jak się musiała starać, bo przecież za nauczenie zawodu
musiała  płacić.  Jeden  –rządca,  skończył  szkołę  rolniczą  w  Klementowicach.
Drugiemu kupiła kawałek ziemi koło Żyrzyna, na Łysej Górze. Trzeci, Władek był
kierowcą przed wojną, a najmłodszy - Olek, był kowalem. No i tato był rymarzem.
Mimo, że nie umiała czytać, pisać, ale wiedziała, że musi dać zawód tym dzieciom,
żeby jakoś żyły.
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